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6 sierpnia 1914-6 sierpnia 1925.
W rocznicę Wielkiego Czynu.

Dzień 6. sierpnia święci cały  
Nairód inko dzień najbardziej u ro­
czysty  i pamiątkowy-

W dnffn tym bowiem, żołnierz 
polski z piosenki i obra.zka, ze 
wspomnień i legend w yszed ł na 
walkę, aby

1 poszli w  bój ojicowfe z. syna- 
li01,, bracia, s tarsi i młodsi, s tu ­
denci i robociairzie, chłopi' i plano­
wali! '

W  bój o Bolskę — z najwięk­
szym wrogiem, z Moskwa, w ie­
cznie na zgubę naszą  idącą, z ca-

MARSZAŁEK J Ó ZE F  PIŁSUDSKI

bagnetem i szablą zadzwonić 
na polskie Zmartwychwstanie!

W dniu tyinT>owstała pierwsza 
podwalina naszej m ocarstw ow ej 
państw ow ości,  pow sta ł p ie rw ­
szy, silny i s tan o w czy  odruch w 
naszej bierności i w nasziem -zdrę­
twieniu, w dniu tym zdrow o m y­
ślący ogól p rze ta r ł  sw e w  nie­
woli tyluletniej przespane oczy 
i duszą całą przylgnął do tych, 
k tó rzy  z hasłem o W olność i Nie­
podległość po raz p ierw szy  od lat 
tylu, bez dysput ii sw aró w  ;p|o- 
szJli w

wietkr i nieznany lecz owo­
cny bój!

A poszli oni ochotnie i ofiaruje, 
bo w ezw ał ich ten, k tórego  losy 
w yzn aczy ły  na kierownika i w o­
dza w  ostatnich czasach niier. di, 
kitóiry podtrzym ał dalsze e tapy  
stuletniej walki o W olność i, k tó­
ry  — jeden na tyle miljonów — 
mfeł odw agę i pew ność  m ajesta­
tu swej siły przejść obok trze­
źw o ści‘j i innych „rad zbaw ien­
nych" i s tanąć  na gruncie jedyne­
go tylko argum entu :

z karaibineim na wroga — 
ktokolwiek nim jest!

I przesunęły  się p ie rw sze  plu­
tony i kompanie; bez obuwia, 
ubrań, bez broni - w śród  chło­
du i głodu — lecz szczęśliwe, że 
one p ierw sze w ejdą do serca 
Polski, że one pociągną z.a sobą 
ty c h  Wszystkich, k tórzy  pod kmi- 
tem i nahajiką lat tyle niie mieli 
p raw a  być sobą samym!

ratom, grzebiącym jakiekolwiek 
iskierki swobodnego rozwoju ty- 
luirńljonowego n a ro d u !

Swoim żołnierzom nie pozwo­
lił Komendant za tracać  cha rak te ­
ru polis kie go i nadaWał im w sz ę ­
dzie i zaw sze  tyle cccii polskości, 
że tak w alka jak i śmierć byty 
św iadec tw em  przed całym  św ia­
tem, że żołnierz polski

w alczy  tylko o własna Nie­
podległość

i o własnej Ojczyzny o sw obo­
dzenie !

A duch len wielki nie p o zw o­
lił załam ać się polskiemu charak ­
terowi żołnierza iegjonowego, 
Wtóry wiele cierpiąc nie pp,szedł 
na żadne koncepcje sojuszników 
ale w ła sn ą  d ro g ą  czy pirzez B en­
jaminów, czy Szcizyipiómo, czy 
nawet, później p rzez Rarańczę  i 
Kaniów dał w y raz  odrębnego 
stanów,i,ska i nie zatracił  swego 
ducha, tak misternie przez w odza 
w ypie lęgnow anego! Jak  to ina­
czej było gdzieindziej!

W  walce z w rogiem  i' ciemię- 
życielem, zw yciężyć  mógł tylko 
taki wódz, k tó ry  ze siebie w ydo­
był silę i wolę zw ycięstw a, a nie 
ten wódz choćby najzdolniejszy, 
k tóry  w duszy  swej i W oczach 
swyich ciągle widział niedawnych 
sw ych  mistrzów, w obec  których 
czoło zginał, nie mając odwagi 
zm ierzyć się z, nlim w łasną  inicja­
tyw ą, w ła sn ą  potęgą myśli i pla­
nu !

B łędy Chliopickiego i innych,

dobrze przejrzał W ódz Polski 
Zm arrw y  ch ws t a jąc e j.

K rzew iąc potęgę duicha n a rodo­
wego oddal Polsce takiego żo ł­
nierza, jakiego trzeba było do 
p rzetrzym ania  i powalenia w s z y ­
stkich zaborców  i w rogów !

Dniem powstan ia  tego ducha! 
żołnierza polskiego jest 6 's ie r ­
pnia 1914 roku, a, że on tak  w  
założeniu jak i w  czynie okazał 
się dniem szczęścia i zwycię,- 
s tw a, że w  dniu tym, śmiałością 
czynu K om endanta  postaw iona 
została  Polska w śród  innych — 
jako ż y w a  i silna, że od dnia te­
go wiedzie się imię polskiego żo ł­
nierza, z bronią w  ręku o w łasną 
ziemię walczącego — świlępić go 
musimy jako dzień najwspanial­
szy i najbogatszy w  historię czy ­
nu, a św ięcąc go, -— oddać mu­
simy

m i m n m

cześć W odzowi
Z m artw ychw sta łe j  Polski i Jego 
sza rym  żołnierzom!

M oże jeszcze dużo czasu przej­
dzie, zanim dzień 6 sierpnia bę­
dzie w  kalendarzu narodow ym  
dniem św iętym  i u roczystym  — 
ąle w  se rcach  naszych dzień ten 
był, jest i będz‘1® dniem wielkim,

dniem w esela  i radości,
dniem przeglądu naszych czynów 
i plonów, które one w ydały , jest 
-i Lądzie dniem składania hołdu 
Komendantowi, k tórem u wininiś- 
my to, że nauczył nas, cośmy ro­
bić powinni byli, by być w olny­
mi' w  Wolnej Ojczyźnie!

M arszałek  Józef Piłsudski 
niecli żyje!

Żołnierz Polski niech żyje!
Z. Zygmuntowicz.

Marszałek Piłsudski przybywa
w piątek do Warszai

W arszaw a, 5. 8. (Tel. wl.). Za­
rząd g łó w n y  Związku Legjoni- 
s tów  komunikuje: M arsza łek  P ił­
sudski w ra c a  d o  W a rsz a w y

piątek o godz. b.40. Na d w l  
wileńskim będzie go Ocz,eik| 
Zarząd g łów ny  Związku Le 
n is tów  oraz kom itet Ujazdu. | 
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Polscy sokoli z Ameryki
przybyli aa Krakoi

Katowice, 5. 8. W ycieczka S o ­
k o łów  am erykańskich, — kęóra 
dz'iś opuściła Częstochowę, — 
p rzybyła  do Katowic, witana po 
drodze owacyjnie w  Ząbku ,vi- 
cach. Sosnowcu ii Szopienicach-

Na dw orcu  katowickim fplowi- 
tał gości w icew ojew oda Ż u raw ­
ski oraz prezydent Katowic, Gór­
nik.

W  imieniu Sokołów am ery k ań ­
skich odpowiadał dr. Starzyński. 
W godzinach południowych u- 
tw orzył się pochód, w  którym  
wzięli udział Hallerczycy i pow ­
s tańcy  górnośląscy.

P ochód  p rzy  udziale orga.niza-

cyj uda) się na plac W olności 
gdzie Sokoli złożyli, w ieuu 
stqp pomnika poległych pow s |  
ców górnośląskich.

P o  południu w /parku K oJ 
szki popisyw ały  się. sprawnoT 
górnośląskie d rużyny  Sokolej 
zaś o godzinie 8 rozpoczęła I 
w  salt powstańców  u rpezys tj  
kadcmja. (PAT).

Wizyta Brianda w Londyl
Londyn. 5, 8. Br i and pozą 

dziie m dnia 10 b. nr. Po prz^l 
ciu odbędzie się w ym iana 
między nim a Cbambarlaiincr

Epilog krwawej i ponurej zbrodni
Zabójca śp. Cechnowskiego, Naftali Bottwin przed sądem doraźnym.
Oziś o godz. lO-tej przed poitidniein zapadnie ^^rok .

(h) W czora j rozegra ła  się pier­
w sza  część epilogu k rw aw ej  i 
ponurej tragedji przy  u f c y  T ry ­
bunalskiej.

Przed sądem doraźnym
stanął m orderca  ś. p. Ccclinow- 
skiego — Naftoli B oćw in .

Od1 w czesnego  ranka  tłuimy,, 
żądne sensacji, za leg ły  ulicę B a ­
torego przed gmachem Okręgo­
w ego sądu kannego. Nieliczna 
gars tka  „szczęśliwych11, którzy

otrzym ali bilety wstępu, p rzedo­
staje się do gmachu sądowego.

Plrzed salą rozp raw  nr. 2 — 
,ponowna kontrola bidetów wst:ęr 
pu oraz  dow odów  osobistych, 
poczcm dopiero dostać się mo­
żna do w nętrza.

■Rozprawa od b y w a  się 
w małej sali.

Ł a w y  dziennikarskie zajmują 
liczni reprezentanci zarów no 
miejiscowej, jak i krajowej, oraz 
zagi-,artiicznej prasy .

Oskąrżpny wchodzi na salę.
O godzinie 9.45 na salę, pod 

konwojem dw u posterunkow ych, 
wchodzi o sk a rżo n y  Naftoli Bott- 
wiin.

M ałego w zrostu , niepozorny, 
cherla,kowaty. Zachow uje się zu­
pełnie spokojnie, w  niczienl nile 
zdradza, iż, dźw iga  na sobie tak 
wielkie

brzemię oskarżenia przed sa­
dem doraźnym.

iBottwin rzuca przeciągłe spoj­
rzenie na publiczność i stoły 
dziennikarskie, poczcm pew nym  
krokiem podchodzi do ław y  o- 
skarżomych- Po obu jego s tro ­
nach zasiadają  posterunkowi.

Trybunał* prokurator, obrońcy.
'Punktualnie o godzinie 10-tej 

wchodzi na salę,
Trybunał sądu ddraźntego

w  następującym  składzie: 
P rzew odniczący  s>. Malicki; — 

w otanci s s . : Angielski, M alinow ­

ski i Socha. Protokołuje znany z 
rozp raw y  Jaeg e ra  i to  w. aplikant 
dr- P iotrowski. O skarża  proku­
ra to r  Syw ulak, zaś krzesła o- 
brońców  zajmują adw okaci:  dr. 
Akser i dr. Szuch,iew.icz-

Rozprawa rozpoczyna się.
prokurator,

któ ry  zgodnie z przepisami usta­
w y  wnosi

ustne oskarżenie.

Nia w stępie  ' p rzew odniczący 
odczytu je  rozporządzenia w ładz 
adm in is tracy jnych  o w p ro w a d z e ­
niu sądów  doraźnych, poczem 
zabiiera głos

0 co oskarżony jest Boitwin?
P ro k u ra to r  o skarża  Nafitalego 

D ottw m a o to, żc dnia 28 lipca 
b. r„ w zamiairze pozbawienia 
życia Józefa Cechmowskiiego, b. 
w y w iad o w cę  policyjnego, na ul. 
Trybunalskiej 

strzelił do niego z tyłu trzy­
krotnie.

Dw.a s t rza ły  b y ły  celne i ś- p.

Ceohniowiski zm arł wiskultek od­
niesionych ran- Czynem tym do­
puścił się oskarżony, Bottwin 
zbrodni.

sjkrytobójczego morderstwa  
,z § 134 i 135 p. I u s taw y  karnej, 
p rzez  co powinien ponieść karę 
w edle  § 135 u: k. (kara  śmierci).

O skarżenie  swe uzasadnia p ro­

k u ra to r  przyznaniem  się B o ttw i­
na do czynu, o raz  wynikami 
ś ledztwa i zeznaniami świadków. 
Żądanie obrony.

Obrońcą dr. Akser dom aga się 
p rze rw an ia  ro zp raw y  na 2 go­
dziny, celem porozumienia się :•} 
oskarżonym .

T rybunat uchwalił p rzerw ać  
rozpraw ę na pół godziny celem 
umożliwienia obrońcy  porozu­
mienia się z oskarżonym , zaś 
.przewodniczący ,„ex prac sidło" 
udziela obronie aktów.

B ottw ina  w yprow adza ją  pod 
s trażą

do osobnego pokoju,

dokąd też udaje sie za nir 
brońca dr- Akser. Dr. Szuc 
wiicz studjujc .natomiast udzł| 
ne obronie akta sprawy.

U pływ ają  3 kw adranse, \v 
sie k tórych publiczność nic. 
płiwii się. skracając sobie iur?b| 
ezekiiwania na sensację, żi 
dyskusją na temat procesu.

O godzinie 12-tc.i Butte | 
w prow adza ją  •pibiiownric do 
Członkowie 1 rybinnci!n. pruld 
tor i kihrońcy zajmują pdiiio\| 
sw e  miejsca, rJoczrm przerw] 
rozpraw a rozpoczyna się na 
w ‘o od

zeznań oskarżonego

Co iońwi Bottwin o swej przeszłości
i powodach zbrodi

Zeznania sw e  rozpoczyna Bott- 
wihi od opisu swej przeszłości. 
Urodził się we wsi Ruda Bielec­
ka, pow. Kamionka Strumiłowa. 
Ojciec odumarł go, gdy mńał 3 
lata. R odzeństw a w domu było 
aż ośmioro, p rzez co panowała 
u mich

nęd^a.
U kończyw szy  y  r. 1918 trzy 

k la sy  szkoły  normalnej, lirudn.il 
się następnie wrąjz z bra tem  uli­
cznym handlem pa he rosam i i 
bułkami. W  r. 19,21 w stąp ił  jako 
term inator do m ajstra  cholew- 
k ars  kie go Ktańza I f f iy  ulicy Ka­
zimierzowskiej.

W  lutym b. r. Bottwin porzu­

cił posadę i p racow ał n.rstęJ 
p rzejściowo w kilku prz«d| 
biorstw ach.

Przew odniczący: Ozy mai 
pa,n do jakichś związków lub| 
ganizacji ?

O skarżony: Do Związku
wodo we go sekcji mbotn.il
skórzanycli oraz

do partji komunistycznej. |
iPrzew.: Z jakiego powodu 

m ordow ał pan ś. p- Cechu] 
skiego.

O sk .: Poniew aż byt on i]
w okatorem . Działałem

z polecenia partji komuni­
stycznej.

Tajemniczy emisarjusz.
Rozkaz wykonania  zamachu — 

jak podaje Bottwin — otrzym ał 
od nieznanego mu bliżej osobni­
ka, z k tórym

„skontaktował go“
jeden z to w arzy szy  party jnych 
w  sobotę, 25 lipca.

Na początek polecił mu on 
śledzić Cechnowskiego.

W  dniu k ry tycznym  spotkał się

Bottwin zc swoim nowym to j  
rzyszem na W ysokim ZamkiJ 
tam dowiedział się, źle zam,a| 
ma dokonać sam. W ó w czas  
z rąk tajemniczego emisariusz] 

otrzym ał rewolwer  
w raz  z pouczeniem, jak się 
chodzić z tą bronią.

(Ciąg dalszy na str. 2~gie.il

V Międzynarodowe Targi Wschodnie we Lwowie od 5 do 15 wrześni a1925:
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Epilog krwawej i ponurej zbrodni.
Jak zamach został wykonany ?

Bottwin opisuje 
sposób dokonania

as tęp/nie
ególowo 

wicluu
rokurator: Czy obiecywano
u jakaś pomoc w ucieczce? 
sk.: Pow iedziano .in i:  ..ocłyo- 
będzie".
!rok.: Czy o trzy m y w ał  pan

ja ki e pieniądze z partii ?
Osk.: W  przeddzień zamachu 

o trzym ałem  30 złotych na życie.
P rok .:  Czy wiadomo panu, iż 

pod jego adresem przysłano z 
W a rsz a w y  798 z ło tych?

Osk.: O tem nie wiem.

Poczętek na stronicy 1-szej.

Rozprawa popołudniowa.

czego Bottwin zastrzelił Cechnowskiego?
) Dr. Akser: Czy w edług

skiego mniemania Cechnow- 
był osobą urzędow ą? 
sky Nie. Wiem, że Cechnow- 
był niegdyś robotnikiem, so- 
ryznw ał się z ruchem rohot- 
ym. a potem przeszedł do 
ci; i zdradzał swoich daw nych

kolegów. Plrze.stał jednak już być 
funkcjonariuszem policyjnym.

W  końcu oświadcza o skarżo­
ny, iż nie wiedział, że Cechuow 
ski jest żonaty- W ogóle żałuje 
go jako człowieka, piot^pia go 
zaś jedynie jako prow okatora.

Nazwisko Pańczyszyna.
r. Akser: W edług  protokołu 
cyjoego, miał pan powiedzieć, 
pani zabił Cechnowskiego, po­

nieważ on ,,sypał"  P a ń c z y sz y ­
na. Czy to p raw d a?

Osk.: Tak. Pow iedzia łem  to.

Zeznania świadków.
o przesłuchaniu oskarżonego 
ystapiouo do postępowania 
rodow ego .
h e rw s z y  zeznaw ał świadek

Marceli Herman Stark-
który  po zaprzysiężeniu opisał 
tragiczny w y p a d e k  na ulicy T ry ­
bunalskiej.

zie Bottwin był na 10 minut
przed dokonaniem zamachu?

Zeznania w y w ia d o w c y  polscyj-V dalszym  ciągu zeznaje świa- 
że kiedy mówił o tym \vy- 

Iku ze swoim znajom ym  
leinem, ten powiedział, że na 
minut przed dokonaniem za­

dn i  widział Bottw ina w towa- 
stw ie dwóch czy trzech in- 
di ludzi na rogu ulicy K ra jo w ­
ej, kolo księgarni Bodeka. 
lieiu wyrazi! zdziwienie, że  
ttwin zdobył się na taki czyn. 
ńew aż  znał oskarżonego jako 
mmistę, lecz nic jako te rro ry -

■ cy pokazał świadkowi jijj.j1 te 
Ł ug i św iadek  p. Szym on Scher 
.naje jak  jego poprzednik, 
sównież 14-letui Franciszek 
sarz opisuje w ypadek  zgodnie 
eznaniami obu ś\viadkówjj|* 
Yyczerpująęych informacji o 
sztowaniu Bottwina dostar- 
ł p rzes łuchany  w yw iadow ca 
ieyjny Aleksander Mnlik, któ- 

jop | u je  scębę jar eszrtowa n:ia 
ttwina.
a pytanie prokura tora  czy o- 

irlżony sam zamierzał oddać 
w ręce w yw iadow ców , św.ia- 

v odpowiedział, żc przeciwnie: 
ttwin

uciekał „jak kot“.

uego Antoniego M alawskiego po­
k ryw ają  się w zupełności z ze- 
znaniami świadka M ulija .

Morderca ś. p. Cechnowskiego

Naftali Bottwin.

ula przebiła serce śp. Cechnowskiego.
rozprawę do godz. pólkońcu przed przerw aniem  

praw y zaprzysiężeni rzeczo- 
iwcy sadow i drzy Św fctkow - 

3iro odczytują protokół o- 
dzin Iekarskich zw łok  ś. p. 
c h n o w s k i« o .  z k tó rego  wyni- 

żc z dwóch ran jedna była 
iertelna. Kula mianowicie u- 
'odiziła płuca i serce.
)kolo godz. 2 p rzew odu1,czący

przerw ał 
o 5-tej.

Je szcze  przedtem obrońca dr. 
A kser poprosił p rzew odniczące­
go, ażeby  Bottwfti sam nie sie­
dział w celi, lecz alby otrzym ał 
tow arzysza . Poprosił również o 
zaw ezw anie  matki oskarżonego, 
ponieważ może ona b y ć  w e z w a ­
na jak o  świadek.

C^eka i c^eka, 
lecz się nie doczeka.

Nad czem przemyśliwa cesarz Wilhelm w Doornie.

Na popołudniowem posiedzeniu 
nap ływ  publiczności zw iększa  
się- Rozprawie przysłuchuje  się 

matka Bottwina, 
k tóra  zachow uje  ziu,pełny spokój.

W prow adzony  na salę o skarżo ­
ny, podobnie jak  przedpołudniem, 
zachow uje się apatycznie. Zasia­
da w środku, pomiędzy e s k o r tu ­
jącym i go poste runkow ym i, 
ffli'\%'ta|iąc s?ę dłońmi spodnich 
brzegów  ła w k i  

W  m om entach bardziej naprę­

ża jących  zaciska p a śc ie  kurczo­
wo, hamując w szelk ie  widoczne 
cznaki w,zruszenia.

Na wstępie zeznaję św iadek  
Kranz, u k tórego oskarżony p ra ­
cow ał p rzez  3 lata. S tw ierdza  on, 
że Bottwin aż  do lutego br. p ro­
wadził silę dobrzy i dopiero od 
tego czasu świadek z au w aży ł  w 
zachow aniu  się jego zntilanę na 
gorsze. Raz naw et 

nazwał on w szystk ich  przed­
siębiorców psant>.

Policja polityczna wpadła na trop
organizacji komunistycznej.

Następnie odczytano szereg  a k ­
tów  spraw y, orzeczenia z n a w ­
ców i doniesienia policyjne.

Z ty  cii ostatnich w yraka, że po­
licja ria podstawie zeznań  Bott- 
wiua w p ad ła  

na trop szeroko rozgałęzionej 
organizacji komunistycznej- dzia­
łającej na terenie Małopolski 
wschodniej i Wołynia, Między 
innymi aresz tow ano  

sekretarza Związku m łodzie­
ży  komunistycznej 

niejakiego Uinschweifa Salom o­

na, występującego pod pseudoni­
mem „Bronek".

P rz y  rewizji dokonanej u tego  
„Bronka" znaleziono w y k az  
cztonków

centralnego zarzadu partii. 
Aresztowano również niejakiego 
Knolla Hermana, k tó ry  wciągną! 
do partii  Bottw ina i ustalono, iż 
tajemniczy emisarjusz nosił p se u ­
donim „Alfred".

Obciążający m ateria ł  znalezio­
no też w mieszkaniu sam ego 
Bottwjjna.

Czy Bottwin jest warjatem?
sta-O brońca  dr. Szuctóewiez 

wia w n iosek  o zbadanie 
stanu um ysłow ego

oskarżonego i naprowadza^ że 
ojciec jego zm arł na „Jues", zaś 
na js ta rszy  bra t  jako  um ysłowo

chory  na KU|pa rkowife.
W niosek  ten, jak również inne 

wnioski obrony i prokuratora 
trybua ł  odrzucił, pocizem postę­
powanie dow odow e zostało  zam ­
knięte.

Tryumfy polskiej propagandy.
Minister Skrzyński otworzył światu oczy na wartość 

i znaczenie współpracy Polski w dziele odrodzenia Europy.
w  AmeryceN ow y Jork, 5. 8. W  klubie En- 

gland House, centrum finansi­
s tów  w N ow ym  Jorku, odbyło 
się przyjęcie, w ydane  na cześć 
ministra Skrzyńskiego przez p. 
Di loua-

W  przyjęciu wzięli udział naj­
wybitniejsi przedstawiciele  am e­
rykańskiego świiata finansowego. 
P. Dilon, dzieląc się w rażeniami 
swej podróży do Polski, podkre­
ślił n iezw ykłe wysiłki kraju  w 
dziedzinie odbudowy.
Rezultaty osiągnięte w  Polsce  

są tem godniejsze uwagii. że P o l­
ska bez niczyjej pomocy umiała 
dokonać swej odbucjowy.

W  odpowiedzi na to minister 
Skrzyński w ykazał znaczenie 
Polski jako czynnika pokoju w 
Europie i zanalizował rolę, którą 
am erykańskie  sfery finansowe 
■maj®, odegrać  jako czynnik 
współdziałania w  odbudowie zni­
szczonych przez wojnę krajów,

(PAT).
N ow y Jork, 5. 8. Minister 

S k rzyńsk i  wyjechał dziś z Ame­

ryku P oby t jego 
t rw a ł 3 tygodnie.

W  tym czasie minister zw ie ­
dził 9 stanów, w ygłosił  19 prze­
mówień, udzielił 18 w yw iadów , 
k tó re  okaza ły  ai,ę w  3200 pi­
smach. L)wa razy  przem aw iał do 
ludności, pr/.yczem głos jego się­
gał aż do rzeki Missisipi, obejm u­
jąc p rzes trzeń  800.000 mil kwadr., 
zamieszkałą przez 70 milljonów 
ludności. (PAT.).

Długi francuskie w Angiji.
Londyn, 5. 8. Odpowiadając w 

Izbie gmin na interpelację w  
sp raw ie  długów francuskich w 
Wielkiej Brytanji s ek re ta rz  fiłlan 
s o w y  sk a rb u  Guinnes oznajmił, 
że rząd angielski jest mocno 
przekonany, że nadszedł już czas 
powzięcia osta tecznej decyzji w  
teij sprawie. Guinmes zaprzeczy}, 
jakoby  pertrak tacje  w  tej spra­
wie z rządem  francuskim zosta ­
ły zerw ane. (PAT.).

Ile książek napisano
o Józefie Piłsudskim?

Prokurator 1 obrońca.
Zabrał głos prokurator, w yka­

zując. że wina oskarżonego nie 
ulega najmniejszej kiwestji i do­
magając się zastosow ania  w y ­
miaru k a ry  wedle § 135 (kara 
śmierci).

Obrońca dr. Akser w  dłuższlein

przemówieniu s ta ra ł  się dowieść 
niekompetencji w tym  w ypadku  
sądu doraźnego i przekazania 
sp ra w y  sądom przysięgłych- 

R ozpraw ę na tem zakończono. 
W y ro k  ogłoszony zostanie dziś 
o godz. 10-tej przed południem.

Przemyśl siedzibą nowego
województwa ?

W  pew nym , acz1 luźnym zw iąz­
ku z pow sta jącym  tu 1 wirześnia 
b r. inspektoratem  kolejowym, 
■kjtóiry ma być e went na W e roz­
m ieszczonym w  gmachu Hotelu 
„C ity" przy ul. Kolejowej, poczy­
na się, na razie nieśmiało, mówić 
o potrzebie u tw orzenia  w  P rz e ­
myślu w ojew ództw a. P rojekt ta­
ki był już raz  żyw o  kom entow a­
ny  — a to w  r. 1919— 1920, kie­
dy podział państw a na te ry to ­
rialne jednostki’ administracyjne 
był jeszcze kw estją  o tw artą .

Obecnie jednak, kiedy fale an ­
tagonizm ów  narodow ościow ych 
znacznie opadły — staje  się, sp ra ­
w a  u tw orzenia  w ojew ództw a w 
Przem yślu  znów  aktualną. W oje­
w ództw o nowe objęłoby w scho­
dnie pow iaty  teraźniejszego w o ­
jew ództw a krakow skiego oraz

udapeszt, 4. 8. P a s t o r  Ludwik 
schik rozm awiał z b- ccsa- 
m niemieckim w boom .
) rozmowne tej podaje buda- 
« te ński „HirfaiHf* następujące 
ż e g ó ly :
'k scesa rz  oświadczył, że de- 
kracja jest dla państw a śmier- 

(?)• Ustrój monarelóstyczny 
y w interesie narodu, 
kilę.i cesarz wyrazi!  zad o w o ­
lę, że w Niemczech jest tyle 
et naukowych, podozas gdy 
ażki francuskie przeważnie 
ityczne, a angielskie pasza tyi- 
o Klierloku Holmesie i 'N icku 

rterze.

B yły  ce sa rz 'p o żeg n a ł  pastora 
s łow am i: Ufarh w  siły Niemiec. 
Mój naród czeka i ja czekam  
także. (P A T .) . t

Koszta woJv,y celnej
z Niemcami.

Na pokrycie w ydatków , po­
w sta łych  z powodu w ojny  celnej 
z Niemcami wniesione będzie w 
sejmie przedłożenie o kredytach 
doda tkow ych  n!a r. 1925 w  k w o ­
cie kilku milionów złotych. Kre­
d y ty  te maja być pokryte  docho­
dami z monopolu spiry tusow ego 
i zwiększonych dochodów z ceł.

Jeżeli j esteś
u c z c i w y  i e n e r g i c z n y

zg ło ś  się
do a d m in is tra c ji „ K u r je rs  Lw o w s k ie g o 11

z n a jd z ie s z  d o b ry  z a ro b e k !

Sukces polskiej sztuki na wy­
stawie dekoracyjnej w Paryżu.

Paryż ,  5. 8. Z okazji zakończe­
nia P rac m iędzynarodow ego jury 
komisarz genera lny  sekcji1 pol­
skiej na w y s taw ie  sztuki d e k o ra ­
cyjnej p. Je rzy  W archalow sk i 
w y d a ł  obiad na cześć po skiclt 
członków jury. Liczni; m ów cy 
stwierdzili jednomyślnie wielki 

uko.es sekcji polskiej, która  we 
w szystk ich  działach o trzym ała  
sze reg  pierwszych! nagród,.

zachodnie pow iaty w oje­
w ództw a lw ow skiego.

Spraw ą pow yższą, mającą głę­
bokie znaczenie nie tylko dla 
przyszłości miasta, lecz będąca 
także

rozwiązaniem pow ażnego  
problemu administracyjnego,

zajmą się posłowie sejmowi z o- 
kręgu przemyskiego, a zwłaszcza  
poseł dr. Lieberman. k tó ry  się 
bardzo ży w o  interesuje i popiera 
sp raw y  P rzem yśla  na terenie sej­
m ow ym  i u w ładz  centralnych.

(*) Stanisław  Konopka i Zy­
gmunt Zygm untowicz: Józef P ił­
sudski — bibliografia. W arszaw a  
1925. Skład g łów ny: Gł. Księgar­
nia wojskowa.

W  jedenasta  rocznicę w y m a r ­
szu Legjonów w ydano  książkę 
nad e r  c iekaw ą i wiele m ówiącą: 
bibliografię d ruków  o Józefie P i ł ­
sudskim oraz prace W odza Le­
gionów.

Niema bezw arunkow o ży jące­
go człowieka w  Polsce, którego 
imię w y w o ła ło b y  w  kraju 

tylekrotne echo,, 
iżby z dzieł o nim napisanych 
można u tw o rzy ć  tak

pokaźną bibliografię.
Na kilkudziesięciu stronach 

wymieniono tylko same nag łów ­
ki książek, druków, broszur, o- 
deziw i ulotek o Józefie P iłsud­
skim, nie uwzględniając a r ty k u ­
łów w  pismach. Ostatnie z w yli­
czonych w y d aw n ic tw  nosi numer 

176.
Drugą część książki zajmuje

----------X< T

bibliografia prjaic Piłsudskiego
obejmująca prócz  w iększych
dzieł także odezwy, rozkazy, 
m o w y  i odczyty. Liczba ich tak­
że niemała.

P ra c a  ,p-p. Konopki i Zygm un­
towicza nad zebraniem m ater ia ­
łów do tego w y d aw nic tw a  m u­
siała być niełatwa, ale książka i 
jej cel b y ły  tego w arte .  

Bibijografja ta ułatwi pracę 
historykowi, publicyście, biot- 

grafowi
i znajdzie się niezawodnie na 
biurku nietylko każ‘dego zwolen­
nika, ale i (a naw et p rze  de w s z y - 
stkiem) przeciwnika p ierw szego 
Naczelnika P aństw u  Polskiego- 

Mówi ona, że myślą i piszą o 
mim rodacy  i obcy. zapaleni w iel­
biciele i nieprzejednani w rogo­
wie. wielcy pisarze, tacy  o k tó­
rych nikt nie słyszał i ci, którzy 
podpisać się nie chcieli.

Książeczkę w y d an o  bardzo s ta ­
rannie.

Nadzwyczajne wydanie Belony.
W  związku z piątą rocznicą 

zwycięskiej b itw y w arszaw sk ie j  
ukaże się 15 sierpnia n a d z w y ­
czajny num er miesięcznika „Bel­
lona", poświęcony całkowicie o- 
peracji s ierpniowej 1920 r. Nu n e r  
wypełnią studja poszczególnych

Gdańskie podkopy pod złotym polskim.
Niby się wykręcają, a dalej schodzą.

Gdańsk, 5. 8. Nawiązując do 
ltieudałych p rób  zniżenia kursu  
złotego polskiego. — „Bultisclte 
P re sse"  pisze:

P o  atakach, w ym ierzonych  na 
złotego polskiego, m iarodajne ko­
la gdańskie s ta ra ły  isię za wszel­
ka cenę odeprzeć uzasadnione 
całkowicie zarzuty, że o b o k  Ber­
lina jednym z ośrodków  tej kam ­
panii, podjętej p rzeciw  złotemu 
polskiemu, był Gdańsk.

W y d an y  przez miarodajne ko­
ła gdańskie komunikat w  prasie 
gdańskiej s tw ierdza  w praw dzie ,  
że Gdańsk

niema żadnego interesu

Pcżar w Barszczowicach
wybuchł od uderzenia pieruna.

wielkie,(—) Oncgdaj oko ło  godziny] byto bardzo 
19.30 podczas szalejącej w  Bar- 
szczowlcach pod L w o w e m  bu­
rzy, uderzył piorun w  stodołę 
tam tejszego gospodarza Michała 
Kozlairskiiego. S todoła  mom ental­
nie spłonęła w raz  z nagrom adzo­
nymi tam już znacznymi, n iewy- 
itiłóconymi jeszcze zapasami zbo­
ża z tegorocznych zbiorów. Z 
płonącego g o spodars tw a  Kozjar- 
skiego, ogień przerzucił się ntai są ­
siednie zabudow ania  Jęd rze ja  
Koziar skiego, gdzie również 
spłonęła stodoła z zapasami i s ta j­
nia.

■Niebezp ieczeństwo

i ozszeizeniia się  pożaru na 
dalsze zabudowania

g d y ż  dąi 
ilny wicher, k tó ry  przerzucał 

pfonąJe k rokw ie  i drzazgi.
Jednak

szybka i energiczna  
akcja  ra tunkow a  zarówno sa ­
mych mieszkańców, jak  też  s t r a ­
ży pożarnych  z Banszięzowic i s ą ­
siednich Pikułowic, 'zdołała po­
w strzym ać  s,za,lejący żywioł, tuk, 
iże szkoda ogran iczyła  się do 
tycli dwóch gospodarstw , k tó re  
b y ły  częściowo asekurow ane .

Nap&d bandy chińskiej
na konsulat angielski.

Londyn, 5. 8. Reuter donosi o 
ograbieniu przez bandy chińskie 
konsulatu angielskiego w  Wu-Hu

„w obniżeniu kursu złotego", — 
lecz przeciwnie, żie w  interesie 
Gdańska leży u s tab il izow ane  
w alu ty  polskiej, równocześnie 
jednak komunikat usiłuje w y k a ­
zać, że p rzyczyny  spadku waluty 
szukać należy w  braku  zaufania 
rynku m iędzynarodow ego do w a ­
luty polskiej i w rozmaitych z a ­
rządzaniach rządu polskiego.

Tendencją więc w y ra ź n ą  ko­
munikatu jest wm ówienie  w lud­
ność Gdańska, że sytuacja z ło te­
go jest zła. (PAT).

m om entów  operacyjnych  poczy ­
nając od obustronnych planów 
działania, studja te. w iążąc się ze 
sobą treścią, dadzą p ierw szy  peł­
ny, z dokum entów w ysnu ty  o- 
braz wielkiego w ydarzen ia  dzie­
jowego.

Numer ten ze względu na m o­
żliwość w yczerpan ia  nakładu na­
leży zaw czasu  zam aw iać  w  Głó­
wnej Księgarni W ojskowej, No­
w y  Św iat 67.

Co twoje - to moje.
Poseł komunista zdefraudo- 

wał 300.000 guldenów.
Stronnic tw o komunistyczne w 

Gda ńsku w ykluczyło  z partii 
przyw ódcę swego, posła Ra u bi­
ga, k tóry  z kasy -miejskiej w O- 
liwie podjął nieprawidłowo 300 
tysięcy  guldenów i użył tej k w o ­
ty tia cole własno.

Odbudowa województw wschodnich,
W arszawa, 5. 8. W  prezydjum 

R ady  ministrów odby ła  się dziś 
konferencja pod iprzewodnlic- 
twem min. Racztklewńcza, w spra 
wie odbudowy w o jew ództw  
wschodnich. Konferencja ro zw a­
ż a ła  do tychczasow e wyniki od­
budow y. bkweisttjfę depta rezenib

budulcu dla te renów  zniszczo­
nych z obszarów' dalej położo­
nych oraz sp raw ę ew entualnej 
pom ocy k redytow ej dłla cegielń, 
pow sta jących  na zniszczonych 
terenach , w obec  zauważenia tam 
braku  cegieł, przy mocno rozw i­
jającym się ruchu budowlanym.
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Na to jest jedyny argument —  pięścią w nosi
Gdańskie prowokacje.

Gdansk* 5. 8. P rzed  kilku tygo ­
dniami prezes Koła polskiego w' 
Y olksłagu p o s . Moczyńsiki wniósł 
interpelację w sprawie p ro w o k a ­
cyjnego zachowania się policji 
gdańskiej1' k tóra  w raca jąc  ,zi ćw i­
czeń śp iew ała  nacjonalistyczną 
pieśń niemiecką: „Siegreioh wol- 
fen wir Poleli schlaigeti".

O dpow iedź senatu  na tę in ter­
pelację, ogłoszona dziś w  prasie,

nie dalie w łaściw ie żadnego w y ­
jaśnienia, lecz zaw iera  sam e w y ­
k lę ty ,  — a jej ustęp końcow y 
b rz m i:

„Stwierdizejue, czy uczniowie 
szko ły  policyjnej istotnie śpjiewa- 
li w ym ienioną w interpelacji 
pieśń, nie było  możliwe, a jeżeli 
ją śpiewali, to było to  ty lk o  od­
powiedzią na polską p ro w o k a ­
cję". (PAT).



„KURJER LWOWSKI" p.iątek, dnia 7 sierpnia 1925. OO

Szaleńczy napój •
Czarownica dwudziestego wieku w województwie stanisławowskiemu

(B) W  okolicach Zabłotowa, 
w wojew ództw ie  s tan is ław ow - 
skiiem, w kilku wsiach pojawiła 
się jakaś tajemnicza choroba, — 
w yw ołu jąca  ataki obląjkania i 
groźne objaw y w arjac tw a . Ofia­
ra tej choroby padło kilka rodzin 
chłopskich- 

Wiysłana na miejsca tajemni­
czych tych w y p ad k ó w

komisja sądow o - lekarska 
ustaliła, co następuje:

Do wsi Trójce przyszła jakaś 
po wdejsku ubrana kobieta i za­
szedłszy do jednego z gospoda­
rzy, pirosila o gościnę. N astępne­
go dnia ośw iadczyła  ow a kobie­
ta, że w dowód wdzięczności u- 
g ot uje dla wszystkich  domowi ii>- 
ków napój, po którego wypiciu 
w szyscy

w  krótkim czasie wzbogacą  
się.

Naiwni chłopi uwierzyli w  to.

NADESŁANE.

SŁOJE WECKA
poleca 2243

ANTONI H A L S  KI
I WÓW, SOBIESKIEGO 3.

Od wydawnictwa
Czas odnowić przedpłatę 

na sierpień 1925.
Prenumerata wynosi we 

Lwowie miesięcznie 3 zł. 30 gr. 
kwartalnie . . 9 „ 40 „

Wa Lwowie z dosta­
wą do domu mie­
sięcznie . . .  3 zł. 60 gr.
kwartalnie . • 10 „ 20 „

Z przesyłkę pocztową 
w całej Polsce 
mniesięcznie . 3 zł. GO gr.
Kwartalnie . . 10 „ 20 „ 

Zagranicą miesięczn. 5 „ 50 „ 
Prenumerata „Kurjera Lw ow ­

skiego" wraz z „Ilustracją" z do­
stawą do domu mies. 5 zł. 50 gr. 
kwartalnie . *v 16 zł. — gr 

Prosimy uprzejmie o najry­
chlejsze nadesłanie prenumeraty 
celem uregulowania nakładu.

Żeby Andzia nie skakała.
(—) Anna Szturczaik, zam- przy 

ul. O górkow ej 15- jadać wczoraj 
t ram w ajem  ŹD Nr. 102, obok 
p rzys tanku  Podzam cze w y s k o ­
czyła  z wagonu podczas ruchu 
tak ińoSiZcizęśliwię, że zosta ła  po­
tracona przez ty lny  wóz (pray- 
czepkę) i doznała ciężkich uszko­
dzeń zew nętrznych  i obrażeń w e ­
wnętrznych.

P o  opatrzeniu przez Pogotow ie 
ra tunkow e pozostaw iono ja opie- 
cc domowej-

Kobiela ta z jakichś ziół u g o to - i  najgroźniejszych objaw ów  o-
w ała  ów napój, ;a gdy w szyscy  
obecni wypili go, oddaliła się w 
niewiadomym kiennnlku. W  pięć 
godzin później w szyscy  ci, k tó­
rzy się tym napojem raczyli- do­
stali

ataku szaleństwa

błąkania- — W szystk ich  chorych 
odwieziono do zakładu dla obłą­
kanych we Lwowie.

Celu tej tajemniczej zbrodni 
nie ustalono.

Za „znachorką" zarządzono po­
ścig.

Pielgrzymka do grobu bohaterów polsk.
w Horplnle.

P o w ia to w y  Komitet T o w a rz y ­
s tw a  Polskiego Żałobnego Krzy­
ża w  Kamionce str urn iłowej u rzą­
dzą w  niedzielę, dnia 23 b. m. 
pielgrzymkę na cm entarz  woj­
skow y  w fłorpinie, k tó ry  kryje  
128 zwłok polskich bohaterów, 
poległych w  w alce z bo lszew ika­
mi dnia 17 sierpnia 1920 roku.

liorpiu znajduje się niedaleko 
od stacji kolejowej Czicstynje na 
linji Lw ów  — Stojanów. Din gości

będą przygotow ane podw ody  na 
stacji Gzlestynie- 

Uroczystość rozpocznie się n a ­
bożeństwem  o 10.30 ramo. poczem 
pochód na cmentarz., gdzie po 
modłach złożone będą wieńce na 
grobach bohaterów- 

W z y w a  się rodaków do grem ­
ialnego przybycia , a S to w a rz y ­
szenia uprasza się o przybycie  z 
choręgwiami i wieńcami.

Burza obaliła we Lwowie
10 metrowy komin fabryczny.

(— ) Szalona wichura, panująca 
podczas burzy onegdaiiszej, oba­
liła I0-m etrowy komin w fabryce 
w ody  sodowej J ak ó h s  W efenera 
przy ul. Janow sk ie j  55.

Nieobyczajne mody.
Kapituła w 1 'errarze sk aso w a­

ła mszo ś\v„ odpraw ianą  o go­
dzinie 12-tej, na którą przycho­
dziły panie w toaletach zby; de­
kodowanych- Ostatniej więc nie­
dzieli drzwi ka ted ry  zostały  nie­
co wcześniej zamknięte i e legan­
tki musiały powrócić do domów 
po dareinnem oczekiwaniin.

,,-L’O sserva to re  Romano" po­
chwala redakcję (przeciw „nieo- 
byczajnym  modom".

Na szczęście sta ło  siię to w  no­
cy, na u ic y  o bardjzo s łabym  
podówczas ruchu, w dodatku w 
Fabryce obecnie nieczynnej. Ce - 
Sty bowiem z walącego się komi­
na m ogły  spowodować szereg  
n i eszczgś'l!i w ych w  ypad ków.

Skutki w ichury  b y ły  dła fa b ry ­
ki bardzo dotkliwe. Oto rnury fa­
bryki uległy w kilku miejscach 
bardzo silnemu zarysowaniu, tak, 
jfi wr każdej c b w ii  gr-elżą z a w a ­
leniem.

W obec  tego  in,i:e(j«ki urząd budo­
wlany  zabezpieczył miejsce za ­
grażającej k a ta s tro fy  przez w y ­
stawienie odpowiedniej w arty , 
która nikogo w pobliże budynku 
nie doipuszclzą.

KURIER SPORTOWY.

Zawody Jląska polskiego z niemieckim
Mecie lekkoatletyczny.

■Po raz p ierw szy odby ły  się za ­
w ody reprezntacyj okręgów  oś­
ciennych Śląska polskiego z nie­
mieckim w Bytomiu. Górnośląski 
związek lekkoatletyczny liczył 
się z zw ycięstw em  swej drużyny 

nai podstaw ie w yników  pa­
pierowych  

i dlatego natychm iast w y s ia ł  swą 
drużynę do Bytomia, gdzie ich 
nadzwyczaj gościnnie, przyjęto.

Przebieg zaw odów  byt bardzo 
interesujący a 

przew aga po każdej konku­
rencji zmieniała się 

raz prowadzili Niemcy, raz  nasze 
dzielne „Pieniny". Zwycięst w,o w 
stosunku 65:63 dostało  się Niem­
com,

Bieg 100 mtr.: 1) Nitsch (Niem­
cy) 11-5 sek. Bieg 200 mtr. l)
Nitsch (N.) 23.04 s e k  B ieg 400 
intr.: 1) Szeliga (G.) 50 sek. (no­
w y  rekord spiski). W ynik  Szeligi, 
jeżeli p raw dziw y, jest w prost jak 
na nasze stosunki, nadzw yczaj­
ny. Szełigę chcem y zobaczyć w 
Krąkowie na m istrzostw ach  Pol­
ski.

Bieg S00 mtr.: I) Fichemberger 
(|N.) 2 min. 10 sek. Bieg 1500 mtr.:

Znów rekord światowy 
Arne &orga.

Na zaw odach  " jN yw ackich  w 
Gójęjborgu przebyw ający  obecnie 
w Szwecji 

A m e Borg ustanowił now y  
rekord św iatow y na 1000 mtr.

płynąc 13 min. 17.3 sek-, 
bijąc swój w łasny  daw ny rekord. 
Na tych sam ych zaw odach Anie 
Borg przepłynął 100 mtr. w do­
s k o n a ły *  czasie 1 min. 00.2 sek.

Urodzaj ostudzi zapędy niemieckie.
Będziemy eksportować zboże zagranicę.

(L) W walce z. machinacjami i ta, 1,800.000 ctn. metr. jęczmie- 
niemicckietni o złotego p rz y s z e d ł ' uia i 2,000.000 ctn- metr. owsa.
nam  z pomocą tegoroczny uro­
dzaj. który dopisał w zupełności, 
skutkiem czego ilość rynkow a (to 
jest ta, k tórą można w yw ieźć  łub 
sprzedać w kraju, poza spoży­
ciem rolnika i zasiewem) w yn ie­
sie, wedle do tychczasow ych  o- 
bliezeń. około 5,000.000 ctn. metr. 
pszenicy, 13,0004)00 ctn. fnet.r. ży-

W artość  mniej - więcej dokła­
dna tych zbiorów  w ynosi prze­
szło

600 miljonów złotych.
Jest to suma bardzo poważna 

i faktycznie może poprawić cięż­
kie obecno położenie. Jednak  tyl­
ko nieznaczna s tosunkowo część 
wymienionych zbóż będzie mo-

Rewolucja podatkowa we Włoszech.
Karabinierzy zabili 14 osób.

od środków  żywmościo-W Kalabrjt w miejscowości 
San Giovaniio wybuchły  rozru­
chy z pow odu podwyższenia po-

Potwomy czyn zwyrodnialca na strychu.
(_.) w  dniu wczorajszym  uda­

ła się k raw cow a , Olga Harfiniak 
(Kotlarska S), zajęta u Właściciel­
ki pracow ni Akselfeldowej (Kur­
kow a 24), na s trych  domu miesz­
czącego pracownię. Poniew aż 
było  to w biaty dzień, bo około 
godz. 11.30, nic spodziewała się 
n iczego złego.

Tym czasem  zakrad ł się za nią 
zam ieszka ły  w  tej samej realno­
ści e lektrom echanik , N. Polowy,

dopadłszy Harflniakównę, 
rzucił się na nią.

Bijąc ją ku łakam i po głowie, ko­
piąc i za tykając  usta by  niej 
k rzyczała ,  obalił ją na ziemię i 
dokonał na niej ohydnego gwaltfff

Zaspokoiwszy sw ą  bestja lską  
żądzę, puścił mesiziazęśliwą, k tó ­
ra z. k rzyk iem  rzuciła się do u- 
cieczki.

W ów czas  Po low y pobiegł za 
nią, usiłując ją zatrzym ać. Nie­
szczęśliwa zdołała się jednak  
w y rw ać  z jego rąk.

Policja zarządziła Pościg zia 
zbrodniarzem, k tó ry  zbiegł w 
nieznanym kierunku.

Dr. Łodygowski a Związek Chłopski.
(h) We wczora jszym  numerze 

podaliśmy wiadomość, pochodzą­
cą z  Nowego Sącza, o a resz to ­
waniu taniże adw okata , dr- Ło- 
dygowskiego, pod zarzutem  o- 
sziustwa, przyczein zanotow ali­
śmy, iż, a resz to w an y  był rzeko­
mo kandydatem  Związku Chi ip- 
skiiego w’ czasie ostatnich w y b o ­
rów  do Sejmu.

Na podstaw ie  informacji, o- 
t rzym anych  z tut. Zarządu Okr. 
Z w. Chłopskiego, s tw ierdzam y, 
iż w iadom ość pow yższa  jest o 
tyle nie ścisła, o ile do ty czy  ja ­
kiejś wybitniejszej roił dr. Ło- 
dygow skiego w  życiu poiitycz- 
rtem Związku Chłopskiego.

Dr. Łodygow ski
nie m ógł

być kandydatem  sejm ow ym  Zw. 
Chłopskiego w r- 1922, albowiei.ii 
to ugrupowanie polityczne w ó w ­
czas

w cale jeszcze nie istniało,
lecz pow stało  dopiero po ro z ła ­
mie w' Piaście, t. j. w  potowoe ro ­
ku 1924.

Również nic odpowiada p ra w ­
dzie zapodanie, jakoby dr. Ł ody­
gowski był prezesem O kręgow e­
go Związku Chłopskiego w  No­
wym Sączu i redaktorem  tanit, 
partyjnego tygodnika.

Dr. Łodygowski żadnych ta ­
kich godności w Związku Chłopl- 
skim nie piastował, ani też w o- 
góle żadnego wybitniejszego 
stanow iska  w  stronnictwie tern 
nie zajmował.

datków  
wych.

Wzburzona ludność
zebrała się przed domem zarządu 
gminy i zażądała  zniesienia tych 
podatków i usunięcia urzędni­
ków. Po  demonstracji zebrani 

usiłowali podpalić urząd 
gminny.

P rzy b y ł  oddział karabinierów, 
k tóry zastrzelił 14 osób a wielu 
jest rannych. Karabinierzy ponie­
śli także znaczna s tra ty .

gła być eksportow ana, gdyż 
prawdopodobnie catą ippzęnicę 
skonsumują miasta. A właśnie 
ziarno pszeniczn i jest najdroższe 
i mogłoby najwięcej kapitału 
zciąginąć do kraju. Należałoby 
przynajmniej, na w zór Francji, 
nie pozwolić przemielać pszenicy 

bez znacznej domieszki żyta1, 
a nawet kukurydzy.

Natomiiast prawdopodobnie  
dużo ow sa będzia można 

w yw ieźć za granicę. 
Ponieważ zaś w artość  jego 

wynosi przeszło
200,000.000 złotych, 

zatem o całą tę suimę powiększy 
się zaipas naszej waluty.

W praw dzie  przewiduje się, nie­
jakie trudności, związane ze s tro ­
ną techniczną eksportu, a miano­
wicie godny pożałowania  stan 
naszych dróg po w ylew ach (co 
p raw da , i przedtem nie by ły  onc 
wzorowe), b rak  odpowiednich u- 
rządzeń  przew ozow ych i przc- 
dew szystkiem  port gdański, k tó­
ry należy do najdroższych w Eu­
ropie.

W isła  z n o w u  w yla ta .
Z Bielska; donoszą, iż z pow o­

du ciągłych deszczów, stan wo­
dy w  Wiśle podniósł siej znacz­
nie. Do godz. 9 w ieczorem  W isłą 
w yla ła  w Zarzecza i w Drogo­
myślu. Do Bielska przybyto  z 
Katowice na żądanie w ojew ódz­
twa 2 inżynierów, k tórzy  kierują 
akcją ra tunkow ą. Grozi także 
Wylew rzeki Bialki i Równicy. 
Ruch ko łow y na moście na Wiśle 
pomiędzy Goczałkowicami a

Rozstrzelanie Polaka
w Mińsku.

Sąd sowiecki skatolł za rzeko­
me uprawianie szpiegostwa nie­
jakiego Żabińskiego iia karę 
śmierci. Żabiński został rostrze- 
lany.

Wino węgierskie podrożeje!
W  całych W ęgrzech szalała 

burza 2 i 3 b. m„ która  w y rz ą ­
dziła ogromne szkody w  sadach 
i winnicach węgierskich

Dziedzicami p rze rw any  z pow o­
du niebezpieczeństwa zerwania 
mostu.
 i .  ii mmii mi ■ ■ ■ ■ ■ ! ----------------

Najpierw naciągał
i oszukiwał. 

Skończył w kryminale.
Policja lw ow ska  a re sz to w a ła  

wczoraj niejakiego Józefa Kfzie- 
k e g o  k tóry , przedstaw ia jąc  się 
jako  rep rezen tan t  dużych firm 
handlowych, dokonał szeregu  o- 
szustw.

T e ren em  operacyjnym  Kozic­
kiego by ła  wieś, gdzije „ sp rzeda­
w ał"  -liaiwmym km iotkom narzę­
dzia rolnicze k tó rych  nf.kt nigdy 
na oczy nie oglądał i oglądać nie 
będzie.

..Tranzakcjc" Kozickiego zapro­
wadziły  go do krym inału .

P roszeni je s te śm y  o podanie 
do wiadomości „kiiientów" Ko­
zickiego, że mają się o r t  izwracać 
do aspiranta Gepperta/, k tó ry  pro­
wadzi ś ledztwo w  całej tej afe­
rze.

1) F rey e r  (G.) 4 mim. 27.6 sek. 
Bieg 5000 mtr.: 1) Freyer (G.)
17 min- 31 sek.

Skok w  dal: 1) Bomba (N.) 6 
mtr. 8 cm. Skok w  zw yż: 1)
Rauchmand (G.) 166 cm. Skok o

tyczce: 1) Voneiter (G-) 3 i
25 cm. Rzut kulą: 1) Riscliike 
11) mtr. 88 cm. Rzut dyskiem  
Rischkii. (G.) 2S mir. 6 cm. 
oszczepem : 1) Biich (N.) 48 
30 cm.

Stadjon funduje nagrody sportowe
Tygodnik Aportowy, w ycho­

dzący wT W arszaw ie ,  najpoważ­
niejsze i najlepsze pismo sporto­
wa1 w  Polsc,

Stadion w yznacza szereg  
nagród sportowych  

celem popularyzowania  sportu 
illywjackiego, lak zaniedbanego 
w Polsce­

li Złoty medal dla pierwszego 
polskiego p ływ aka, k tóry  

przepłynie z Gdyni do Helu

21 kim.
2) puhar dla zw ycięscy  wy 

gu pływackiego na tui pnzestr 
ni,

3) figurę b ro m o w ą  za bieg | 
w p ław  przez W isłę W arszaw : 
Praga.

4) puhar dla szikoly Łpisk 
która dnia 1 stycznia 1926 ri 
będzie posiadać

największy procent uczniów  
umiejących pływ ać,

» ° o x -

Mistrzostwa Europy w szermierce
W  Ostendzie odby ły  się mi­

strzostw a Europy w  szermierce 
ze współudziałem zaw odników  4 
państw : Auglji, Belgji, Holandji i 
Węgier.

W  tej konkurencji, pud nieo­
becność Francji i Włoch, zajmu­
jących w  szermierce najwwższą 
klasę,

W ęgr\ odniosły zdeoytlowa  
ne zw ycięstw o.

i zdobyły  mistrzosiw-o Europy 
rok blieżący. W wałkach je di 
s tkowyeh

mistrzem Europy został 
W ęgier J. Garai, 

dzięki swemu tomperame.iito 
bJp»\v-emii.

—  X Q X -

Zakończenie Olitnpjady robotniczej.
W  Frankfurcie Olimipjiadn ro­

botnicza dobiega końca. W lek­
kiej atletyce w  satałe tach i dłu­
gich biegach św ięć**  zw ycię­
stwo Finłandja. F inał w  piłce no­
żnej przyniósł

zwycięstwo Nietfiiec nad 
Finlandią 2:0.

Boks przyniósł 4 | zw ycięs tw a  
Finlandii, 2 Niemiec i 1 Estonii. 
W  pływaniu  Niemcy zakończyły 
pasmo swoich sukcesów  uzysku­
jąc dalsze zw ycięs tw a . Wyniki 
p ły w ack ie : 100 mtr. dla stań s ty ­
lem dow olnym : Ndutrop (N.) 1

min. 36 sek.; 200 nur. dla p 
Lehman (N.) 3 min. 19 sek.: 
jńitŁ Gótke 5 min. 59.2 sek. Sk, 
z wieży dały zw ycięs tw o  dosk 
nalej zawodniczce niemieckiej 
Lehman.

—o—

Poważny sukces Cractvi 
Vienna pokonana.

Kraków, 5. 8. Zaw ody pił 
nożnej Cracovia-\ 'ieniia znko 
c /y ły  się wynikiem 3:2 (1:1). R 
waniliowe tc zawmdy przynios 
aaslużone zwyci',stw’0' Cracovi

Ulgi kolejowe dla letników
będą ważne do 15. października b. r.

W  jednym z  dzienników sto łe­
cznych ukazała  się w iadom ość o 
rzekomem zniesieniu przez Mini­
ste rs tw o  koleji żelaznych ta ry fo ­
w ych ulg kolejowych, z których 
korzysta ją  kuracjusze i letnicy, 
p rzebyw ający  w  zdrojowiskach i 
uzdrojow ilkach k ra jow ych w ce­
lach leczniczych przynajmniej 
przez dni 15.

Polski Zwiąizek Zdrojowisk, 
Uzdrowisk i Kąpielisk Morskich 
dowiaduje się z najbardziej wia- 
rogodnych źródeł, iż wiadom ość 
ow a jest mylną, wspomniane bo­
wiem ulgi ta ry fow e stosowano 
będą w  myśl pierwotnego rozpo­
rządzenia bez żadnych ograni­
czeń do dnia 15-go października 
1925 r.

Celem zawiadomienia kuracju­
szów i letników, przebyw ających  
w zdrojowiskach i uzdrowiskach 
nie posiadających w łasnych  s ta ­
cji kolejowych, z której najbliż- 
sztej stacji kolejowej (mają w yjeż­
dżać do domów, o itó pragną  ko­
rzystać  z ulg ta ryfow ych, Zwią­
zek Zdrojowisk, Uzd owisk i Ką­
pielisk Morskich podaje, iż letni­
cy  i kuracjusze, p rz y b y w a ją c y :

w Busku mn.ią wyjeżdżać  prz 
stację Kielce;

w  Czarnieckiej Górze prz 
stację Nieklań;

w Ojcowie i P ieskowej Ska 
prziez s tację  Olkusz, lub Kraków 
w Solcu przez stację Kielce, li 
Szczuciu;

w Krościenku n/Dunajcem 
Szczaw nicy przez stację S ta r \  
Sąicz i Nowy T arg ;

w  Niemirowie (woj. Lwów ski 
przez stację R aw a Ruska. lub J. 
wmrów, względnie Horyuiicc i Li 
baczów;

w Karwi i Karwackich Błotne 
na Pom orzu przez stację Krok 
w o ;

w- Redłowne i Orłowie prze 
stację Mały Kack.

NADESŁANE.

Z N A N Y  ZE SK U T E C Z N O ŚC I

5TGÓRSKIEG0
w a r ; z u w /1

ŻĄDAĆ 
WSZĘDZIE

Sprawozdanie o stanie zatrudnienia 
w przemyśle.

W ydział P rzem y sło w y  Woje- 
wmdzitwa Lwówsfeięgo kom uni­
knie : Do przedkładania miesięcz­
nych sprawmzdań o stanie za tru ­
dnienia na formulairaach ddstar-  
cziainych przez Główjiy Urząd 
S ta ty s ty czn y  w VVa,rszawie, Alc­
ie Jcrozolimśkie 32, aobowiątzane 
sa dotąd Zakłady przemysłowe, 
także chwilowo nieczynne, które 
zatrudniają normalnie co  najmniej 
20 robotników.

W szystk ie  Zakłady p rzem ysło ­
we, zatrudniające norjnainie od 5 
a niewięcej jak 20 robotników są 
zobow iązane  do przedkładania 
półrocznych sp raw ozdań  o sranie 
zatrudnienia a  m iaso^ ioie do dni

5 sierpnia, si)jawozdamia za mie 
siące luty- marzec, kwdecień 
maj, czerw-idK i lipiec, oraz do 
dnia 5 lutego za miesiące s ie r­
pień, wrzesień, paździiernik, listo­
pad, grudzień i styczeń.

Niicptrz o d 1 o ż e n i e s pr a w1 o z d :i u i a 
w terminie pociągnie za sobą d o ­
tkliwą grzyw nę (do 500 złotych).

Druki, o ile ich nic nadesłał 
bezpośrednio Główmy Urzed S ta ­
tystyczny  można bezpłatnie o- 
t rzym ać w odnośnem Starostw ie, 
zaś w e Lwmwie w W ydział. 
Drzcm yslow ym W ojewód za  w a
lub w  Departamencie V-,;ym ma­
gistratu.
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KKONIKA.
(aJendarzyk. Dziś Pi z-emicnie- 

P. J Jutro Kajetana.

ROZKAZ SOKOLI!
YJśzyscy, bez \w fe tk u ,  czlon- 
.vie „Sokola  III" zbiorą sic w 
.va,riek 6-gn b- ni. o godz. 7-ej 
eczór \v malej sali y/czy ul. Ś\v. 
rcina. 6. S p raw a  ważna: przy- 
d druhów z Ameryki.

Z karty żałobnej.
W  Krakowie zm arł  w  78 r. ż y ­

cia enier. podpułkownik W- P. 
Adolf Kornil erger. P rzeszedłszy  
w r. 1919 na em ery tu rę  objął o- 
bowiązki sekre tarza  zrzeszenia 
enier. oficerów. Zm arły  jeszcze 
za czasów  austriackich u trz y m y ­
wał przez długie lata w e  Lwowie 
szkołę kwalifikacyjną na jedno­
rocznych ochotników.

R u ch  w y d a w n ic z y .
„LOTNIK".

Tfelzał się Nr. 9— 10 „Lotnika", 
i bogatą treść składają się ar- 
'u ty  w ybitnych  fachowców, u- 
rymandii w tonie zrozumiałym 
iekawym. Numer zaw iera  na- 

ipujące działy-.r^pccjalny, spor- 
wy, kroniki korespondencji, itp. 
Cena numeru podwójnego 60 
oszy. Adrds Redakcja i Admini- 
- a c j i : Poznań, pi. Wolności 14 a.

„WOLNOŚĆ".
Ukazał sic nr. 7 rok  4 (lipiec— 

sierpień) pisma „Wolmość" orga­
nu Związku Oficerów Rezerwy, 
Związku T o w a rz y s tw  P o w s ta ń ­
ców i W ojaków  Zfem Zachod­
nich Rzeczypospolitej Polskiej, o- 
M i  Zjednoczenia B ra c tw  Strze le­
ckich Zachodnich Ziem Polskich.

Przygotowania do „Jastrzębia".
Kazimierz Junosza St lipowski, 
akomity a r ty s ta  scen polskich 
zy b y l  do L w ow a i rozpoczął 
óby z naszym  zespołem nad 
■zyigo;owanieni .repertuarli go- 
innych w ystępów , które ro/iijo- 
ną się już w  sobotę, bież. tygo- 
aia, dnia 8 s ie rp n ia^  na scenie 
eatru Wielkiego.
Na początek w y s tęp ó w  dans 
■dzie fascynujący d ram at „Ja­
rząb", w k tó rym  p. Stęipowski 

roli Jerzego lir. de Basseta , 
w arza  wprost niedoścignioną 
reacjię. P a r tn e rk ą  jego w roli 
ariny  będzie p. Rusińska. Dal- 

.ą obsadę two;rzą pp-: Niemi- 
•ez1, -Fillerowa, Brzaski, Cza hi. 
awrocki. Posiad łow ski, Szo- 
.aiid, Nieprzewski i inni. Reży- 
łrjn  spoczyw a w w y  brawurę :r 
'ku p- Rusińskiego.
Na drugi w ięęzór zioslauic ndc- 

ra.na świojna sztuka Savo ir‘a 
Ósma żona Sinobrodego" z p.
• tępowskim w glównoj roli B ro ­

wna. W  połowie przyszłego ty ­
godnia ukaże się z  gościnnym u- 
działem p. -Stępowiskiego niezna­
na na nasze> scenie sztuka „U w o­
dziciel".

Bilety n ab y w ać  możnia już od 
dnia dzisiejszego w  kasie Teatru  
Wielkiego i w  kasie miastowej.

D yrekcja  te a tró w  zaw iad a­
m ia*  iż z dniem 1 sierpnia r. b. 
ulgowe legitymacje, na p raw o 
wKtppu do tea trów , w ydane  na 
sezon 1924/5 roku, oprócz stałych 
prasow ych, są nieważne.

Rozkład lotów do Warszawy.
Z dniem 6 sierpnia 1925 r. zo- 

s ia je : zmieniony noziklad lotów na 
przestrzeni W a rs z a w a —L w ów , a 
mianowicie:
Odlot. z W a rs z a w y  o godz. 9-ej, 
przylot do L w o w a  o godz,. 12-tej, 
odlot ze L w o w a  o godz. 15-ej, 
przylot do W a rs z a w y  o g. 18-ej.

n m

Niezwykle śmiały napad bandytów
na liotel w  CliiuBgo. 

Strzelanina na ulicach wielomiljonswsgo miasta.
Dmlia 3 b. m. pięciu bandytów  

apadlo na liotęl Drakę w  Chica- 
;o. Wpadli do biura kasjera  ho- 
elowego, zagrozili mu rew olw e- 
em i zrabowali z kasy w g o tów ­
ce

10.001) dolarów.
Następnie cbcieli upiec, kasjer 

:dnak zaczął w otać  o pomoc i 
:ualarm owal personel. Bandyci 

rew olw eram i w ręlku zamknęli 
wszystkich, k tórzy icli z a trzy ­
mać chcieli, w pokoju, a p tzy- 
a ódca bandytów , znany  w łam y- 
yacz i rozbójnik, Court z, Texas, 

zastrzelił kelnera. 
P r z y b y ła  policja i ująć chciała 

bandytów , k tórzy  zbiegli ze
schodów i wypadli na ulicę. — 
Trzech z nich w skoczyło  do au­

tomobilu i chciało zibiedz. Zaczę­
ła się strzelanina — rtietyliko po­
licjanci, lecz i

przechodnie zaczęli stk-zeilać 
do automobilu- 

Trzech b an d y tó w  zostało  za ­
bitych. Dwaj inni z łupem uciekli. 
Jednego z  nich ujęto w ieczorem  
i znaleziono przy  nim część z ra ­
bow anych pieniędzy. Podczas 
nagonki na bandytów , odnieśli 
ciężkie rany  od kul rew o lw ero ­
w ych : policjant, szofer i kilku 
( irzechodniów.

Njapad bandy tów  nastąp ił  w 
biały dzień, o godzinie 5 po połu­
dniu, w  jednej z ulic najludniej­
szych i w  jednym  z największych 
hoteli. • .i

Podatek komunalny od budynków.
Rada miasta L w o w a  u chw ała ­

mi z  dnia 23 i 30 lipca b. r. po­
s tanow iła  w prow adzić  na rok 
1925 podatek  komunalny od bu­
dynk ó w  w  obrębie gminy miasta 
L w o w a  położonych, a to w  po­
staci

dodatku do państw ow ego  
podatku

od nieruchomości i pobierać go 
w w ysokośc i 25% tegoż podatku 
państw ow ego, w  tych sam ych 
term inach płatności z tern jednak, 
że termin płatności, powyżs-zego 
dodatku tia I i II k w ar ta ł  1925 r. 
wypadnie

wyjątkow o w roku bieżącym
w  terminie płatności p ań s tw o w e ­
go podatku lokatorskiego za III. 
kw arta!  tj. dnia 1-go października 
1925 roku.

Ostatni minister carski.
Rozstrzelanie 90-cioletniego 

starca.
Z M oskw y donoszą, że w spra­

w ie liceistów w Petersburgu, bol­
szew icy rozstrzelali ostatniego 
ministra dw oru  przy rządzie c a r ­
skim 90-cioletniego hr. Frede- 
riksa.

Je d e n  u stę p  z
lwowskich.

137
Do m agistratu  i sądu k a rn e g o  

w e  Lw ow ie w płynę ło  w ostatnim 
czasie 137 skarg  na kupców u- 
praw iających z zam iłowaniem  
lichwę tow arow ą.

Między innymi p rzeciw  94 r e ­
s taura torom  o b rak  cen na bufe­
tach dalej przeciw 3 piekarzom,
1 sklepikarzowi, 18 re s tau ra to ­
rom o pobieranie nadmiernych 
cen, 4 k aw ia rzom  i jednem u m a­
sarzowi.

O oszustw o z powodu wypie­
kania chleba o zlej wad,ze o skar­
ży ła  policja (w sekcji III.) na­
stępujących p ieka rzy :  Lebewo- 
hla, ła igera , Mfctwarda, Schir- 
mera, Friedlaendera, Grubera, 
Finkla i Merna.

W  Wiedniu nie tylko, ć e  o s ta t­
nio obniżono znacznie cenę chle­
ba, lecz w  dodatku nakazano

: c z a rn e j k się g i
lichwiarzy.

skarg.
piekarzom, aby na każdym  bo­
chenku chleba uwidoczniano w y ­
raźni e cenę i wagę.

W  W a rsz a w ie  skazu ją  p ieka­
rzy za fa łszyw ą  wagę chleba i 
za pobieranie  w y g ó ro w an e j  ce­
ny za  chleb na

więzienie  
i grzyw nę, ogłoszenie w y ro k u  w 
dziennikach, a opróciz tego na 
w yw ieszenie  w y ro k u  na widocz-
nem miejscu

w sklepie przez 14 dni.
Jest to nietylko dotkliwą k a rą ,  

lecz także  p rzes trogą  dla konsu ­
mentów.

P a s k a rz y  i oszustów należy 
karać  przykładnie  i dotkliwie. 
Drobne g rzyw ny , p rak ty k o w an e  
u nas nie odnoszą żadnego  sku t­
ku. !

. T a r p  w sch o d n ie .
Udział przemysłu górnoślęskiegc.

Ciemności egipskie w Przemyślu.
Rozszerzenie elektrowni jest naglącą koniecznością.

Rozbudowa elektrowni miej­
skiej była onegdaj .przedmiotem 
obrad m agis tra tu  oraz  komisji e- 
leklirycztnej. Dostawię m aszyn u- 
ehwalomo pow ierzyć  czeskiej fir­
mie Br. Kolben w  Pradze. Szyb­
kie podjęcie robót jest tern b a r­
dziej w skazane, że miasto już co 
w ieczora po kilka godzin 

tonpe w  ciem nościach, 
a to celem zaoszczęcłzenia prądu 
elektrycznego- Zakład e lek trycz­
ny bowiem  nie może obecnie po­

dołać coraz więfcszlemu zapo trze­
bowaniu.

Chodzi tylko o to, by ta na jw a­
żniejsza i niajlukiratywiniejsza in- 
styrucja komunalna zosta ła  roz­
budow ana wedle fachow ych a 
najnowszych w ym ogów  techniki.

G łówna budowa bowiem  oka­
zała się niestety wadliwą, co się 
u tw ierdza choćby podczas każ­
dej powodzi, kiedy San odwiedza 
halę m aszyn  elektrowni.

T u r y s t a  w  p ło m ienia ch ,
Z Zakopanego donoszą, że tu­

rysta  W ła d y s ła w  Reder z Łodzi, 
w dolinie Popradu  na  stronie cze­
skiej gotując herbatę  na m aszyn­
ce spirytusowej spow odow ał w y ­
buch spirytusu i stanął cały  w 
płomieniach. Ciężko poparzony

przeleżał na miejscu do następne­
go dnia. Znaleźli go tam  turyści- 
Pogotow ie ra tunkow e przeniosło 
Rydera do Zakopanego- Stan, jego 
bardzto groźny i niema nadzieji 
u trzym ania  przy życiu.

Pan na Jezupolu winowajcą śmierci 
5 żołnierzy.

na w ezbranej By-

W  wyniku ak,cj:i p rzep row adzo­
nej na terenie G órnego Śląska, 
zapewiniony jest w szechstronny  
udział wielkiego przem ysłu  gór­
nośląskiego w  tegorocznych. T a r ­
gach Wschodnich. W szystk ie  naj- 
IPO w:a żrri c js z e pir z e dsi ęibi orst \va
wielkiego p rzem ysłu  na Górnym 
Śląsku będą ireprezienjtowane w 
tym roku ria T argach  W schod­
nich.

Należy zaznaczyć, że do tych­

czas wielki p rzem ysł górnośląski 
raz, jeden tylko, a mianowicie 
przed dw om a laty, b r a ł  zb iorow y 
udział w  T argach  W schodnich w  
postaci raczej 'w y s ta w o w e j  w  o-' 
sonnym  pawilonie.

Organizacją udziału p rzem ysłu  
górnośląskiego W V. Targach  
Wschodnich zajmuje się p. P rz y ­
bylski!, dy rek to r  Górnośląskiego 
Związku Górniczo-Hutniczego.

-xo 1-

Ciężki przemysł metalurgiczny
na V. Targach wschodnich.

.W ostatnich dniach zaznacza 
się nader  silny ruch zgłoszeń na 
V. Targi W schodnie w  dziale 
ciężkiego przem ysłu  metalurgicz­
nego, k tó ry  do tąd  t rzym ał się w  
pew nej rezerwie. Koroną ekspo­
n a tó w  w  tym  dziale będzie p a ro ­
wóz* kitóry na szynach  to ru  w y ­
s taw o w eg o  zaprezentu je  P ie rw ­
sza F ab ry k a  L okom otyw  pol­
skich w  Chrzanowie. Z w ięk­
szych objektów zgłosiła także 
m iędzy innemi Spółka Akcyjna 
WlicMch P ieców  i Z ak ładów  O-

strowieckich w agony  do p rz e w o ­
zu ryb i w ąsk o to ro w e  wagoniki- 
zaś Górnośląski P rzem ysł M eta­
low y ś k a  z  ogr. odp. buduje g a ­
ra ż  z. ocynkow anej Machy fali­
stej o 42 n r  powierzchni na po­
mieszczenie beczek i zbiorników 
żelaznych, o raz  w y ro b ó w  z bla­
chy falistej i gładkiej. T aż  sama 
fabryka  urządza na terenie T a r ­
gów specjialną słację benzynow ą 
dla automobilów.

Odnośnie do artykułu  pod ty ­
tułem „P an  na Jezupolu" w ino­
w ajcą śmierći 5 żołnierzy  ogło­
szonego w  numerze 151 „Kurjera 
L w ow skiego" z dnia 1. Lipca 1925 
upraszam  n a  podstawie § 19 ust. 
pras, o zamieszczenie następują5 
cego sp ros tow ania  w  terminie i 
w  sposób przewidziany pirzez 
ustaw ę:

N iepraw dą jest jakoby główną 
winę katastrofalnego pjrzejśe-ia 
wojisk przez most w  Jezupolu w  
dniu 27. 6. hr., gdzie zginęło 5 
żołnierzy, ponosił dziedzic na Je- 
zuipolu p. W ła d y s ła w  Dzieduszy- 
eki, n iepraw dą jest jakoby  p. 
W ład y s ław  Dzieduszyckii przed 
tym w ypadkiem  kategorycznie  
odmówił p rzechodzącym  oddzia­
łom w ojskow ym  p ra w a  z a k w a ­
te row ania  się w  swoich w łoś­
ciach, i by  taka odm ow a pozosta ­
w ała  w  związku z  t O w yższym  
wypadkiem , n iepraw dą jest jako­
by  dow ódzcy  oddziiału w ojsko­
wego persw adow ali i prosili p- 
Dzieduszycknego i tłamaezyilą żo 
dalliszy przemarsz: w ojsk  jest po- 
w a żin em ni ehe ziptfecae ńs t we m,
n ie p ra w d ą  jest jakoby p. W ła d y ­
s ław  Dzieduszycki chcąc się po­
zbyć n a trę tó w  zapewnił o moż­
ności spokojnego i bezpiecznego 
przejścia przez Bystrzycę-

Natom iast praw dą jest, żo przy 
przechodzeniu brodem B y s t rz y ­
cy w dniu 27. 6. b. r. u tonął żoł­
n ierz  z 5 P. A. P. około godz. 2 
po południu, że w inę  tego w y p a d ­
ku p rzypisać  należy nieostrożno­
ści sam ych żołnierzy, zaś do- 
w ódzca  tego oddziału 5 P. A. P. 
zgłosił się do p. W ła d y s ła w a  
Dzieduszyckiego z prośbą o kw a- 
erunek około godziiny 3-e,j r:\opo- 

łudniiu, a za tem  dopiero w  godzi­
nę: po tym  w ypadku, wobce cze­
go nie zachodzi żaden związek 
p rzy czy n o w y  m iędzy sp raw ą 
kw aterunku, a nieszazęśliiwym

wypadkiem  
Itirzycy.

Plrawdą jest dalej, że p. W ła ­
dysław  Dzieduszycki, sam prze­
prow adził  o godzinie 10 rano od­
dział 6 P- A, P. przez B ystrzycę , 
a gdy o godzinie 11.30 zobaczył 
drugi oddział artylerjj  a miano­
wicie1 5 P. A. P. nadchodzący  do 
Jeziupola 'odradzał dowodzącem u 
oddziałem poważnie  przepraw ę, 
przestrzegając, że rzeka  jest g r o ­
źna i radził objazd na S tanisła­
wów, na co o trzym ał odpowiedź, 
że „my sami sobie dam y radę".

Plfawdą dalej jest, że następnie  
koło godziny 2-giej popołudniu 
po zjedzeniu obiadu przez żołnie­
rzy, dow odzący  5 P. A. P. zażą­
dał pomocy w  przepraw ie, na co  
p. W ła d y s ła w  Dzieduszycki po 
pionownem przestrzeżeniu  dał mu 
swego woźnicę, znającego znako­
micie teren, i kazał trzym ać  się 
ściśle przy przejściu p rzez  łachę 
B ystrzycy  śladów tego p rzew o ­
dnika. żo w  ten sposób przęszly  
przez rzekę  dw a działa, i że t rze ­
cie utonęło w sku tek  zejścia przez 
żołnierzy, któWy chcieli sobie 
skrócić drogę, na bok od w sk a z a ­
nej 1'inj'i brodu, i z tego powodu 
zginął jeden z żołnierzy.

Plrawdą jest, że $». W ład y s ław  
Dzieduszycki, nie mógł udzielić 
cofającemu się po w y p adku  od­
działowi kw aterunku  w  sw ym  
domu, k  ó ry  przepełniony był le- 
W.ikiami (dziećmi- szkolnymi) i 
gośćmi, że natomiast za jego 
wSkiazówką znalazł oddział k w a ­
terunek w  klasztorze Jezupolskrim 
|  następnie wedle Jego porządniej 
rady  odrnaszerow al na S tan is ła­
wów.

W ładysław Dzieduszycki. 
♦

(Ponieważ sp raw ą  pow yższą  
zajął się. sfld w ojskow y, przeto 
ftż do czasu w ydan ia  w yroku  
w strzym ujem y się od skom ento­
wania tego sprostowania .

Mamy cło oddania
w iększą ilo ść

beczek dębowych o pojemnośoi 600 litr.
oraz

zdrowych grubych dęb wych beczek o pojemności 
3.000 do 21.000 litrów.

Zgłoszeni? uprasza się pod

W i H i i f f l i i  Tow. A k t s ta m a r f l-P o io f f i
2239

Nauka i wychowanie.
C T"1 ETNOGRAFICZNY in- 

1 stytut. Warszawa, 
Mokotowska 39, wyucza za­
interesowane osoby (pilne, 
chętne) listownie, bezpłatnie 
stenografji, celem rozpo­
w szechnienia tejże. 2177

Posady i prace.
I EŚNiCZY

r l h i c r r t l p t m
egzaminowany 

długoletni praktyk, chlu­
bne referencje zmieni posa­
dę od listopada, zgłoszenia  
pisem ne z podaniem warun 
ków uprasza pod „Leśnik 50* 
admin. „Kurjera Lw." 2247;

CTARSZA osoba um.ejąca 
^  szyć i naprawiać bieliznę 
poszukuje zajęcia po dt mach 
i na prowincji. W iadcm ość 
Lwów Zielona 40. u Doliń­
skich A. D. 1246

P R Z E Z N A C Z E N IE .
N a d e ś l i j  c h a r a k t e r  p i s m a  s w ó j ,  l u b  
» - u n t e r e s o w a t u j  o s o b y ,  z a k o m u n i k u j :  
im it j ,  ro-c ,  m i u s i ą c  u r o d z e n i a .  O t r z y ­
m as z,  s z c z e g ó ł o w y  a n a l i z ę  c h a r a k t e r u ,  
o k r e ś l o n i e  z a l e t ,  w a d ,  z d o l n o ś c i ,  p r z e ­
z n a c z e n i e .  A n a l i z ę  w y s y ł a m  p t  o t r z y ­
m a n i u  3 z ł o t y c h .  O s o b i ś c i e  p r z y j m u j ę  
o d  12 — 7. P r o t o k o ł y ,  o d e z w y ,  o o d z i ę -  
k o w ź , n i a  n a j w y b i t n i e j s z y c h  o s 3 b  s t o ­
l i c y .  W a r z z n w a ,  P s y c h o  - G r a f o l o g ,  
y Z Y T . L E H - S Z K O L N I K ,  P i ę k r a  2 5 - 9 .

2 2 5 0

Różne.
IZAŻDĄ reperację złotniczą 

starannie wykonuje za 
1 złoty, Mand!. Kopernika 14

CTROJENIE i naprawę for- 
tepianów przyjmuje: Ar­

tur Smutny, Chmielowskiego 
3, Telefon 15-98. 2282

^  doszukujemy od dnia 1 paidzierni- 
ka rb, fachowca gruntownie obe­

znanego z naprawę i sprawdzaniem 
liczników elektrycznych dla prędu stałego 

i zmiennego,
Reflektanci z dłuższą praktyką w dziale liczników  
zechcą złożyć ofertę z życiorysem, odpisami św ia­
dectw  i warunkami pod nr. 31.86 do ,P ar“ Poznań, 

Aleje M arcinkowskiego II. 2240

S T A N I S Ł A W  A B L
L e g j j o n ó w  1 1 .  8265

Sąd Okręgowy j  handlowy 0 . II. Firm. 4
Złoczów dnia 25 lipca 1925. Oddz. C 60

W pis do rejestru handlowego zmiany firmy spółkowej. 
Do rejestru Oddział C wciągnięto co następuje: 
Siedziba firmy: Złoczów.
Brzmienie firmy: Szkoła Samopom oc nauczycielska 

Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością w Złoczowie.
Walne zgrom adzenie spólników  uchwaliło dnia 14 

lipca 1925 rozwiązanie spółki i ustanowiło likwidatorami 
dotychczasowych zaw iadow ców:

1) Ksiądz M ieczysław Schwarz, 2) Józef Witaj i 3) 
Józef Czernecki w Złoczowie.

Podpis firmy: Firmę z dodatkiem „w likwidacji* 
podpisują dwaj iikwidatorowie. 2242

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  p ł u c ,  s e r c a  i żołądka

D r. F . Ih i ARN g
LWÓW, OrtÓDECKA 46. Tel 834. Prześwietlenia Rentgenem.

Leczenie Solluksem i larnpą kwarcową.

Hamann’a patentowany
BKK)KTOR
usuwa niemoc płciową u mężczyzn, brak erekcji 
u kobiet. Prospekty i orzeczenia lekarskie za na­

desłaniem  poitorjl przesyła 2238

otto hamann, gdańsk i, Danimnr. 3/IL

8.

O D W I E D Ż C  I E

M l
(Targi jesienne) 

o « l  0 ' l i ł  w r a r e ś u i a  I 9 2 S  r ,
(Targ! techniczne trwają o dzień dłużej)

7000 w ystawców z 16 państw  
ofiarują sw oje najciekawsze nowości 

po cenach bezkonkurencyjnych;
125.000 zwiedzających ze wszystkich krajów eu.rt 

pejskich i zamorskich.

Największy wybór specjalności 
wiedeńskich 

Międzynarodowa wystawa motocyklów 
„Aeroplan i kcmimikasja lotnicza".

Znaczna zniżka cen na kolejach czeskich  
i austrjackich.

Przejście przez granicę za wykupieniem marki na 
wizę paszportową za austr. S. 1.50 (0.25 doi.) 

Informacje, legitymacje targowe i markę na wizę 
do otrzymania przez

W m m  Messe A. G. Wien VII.
i u honorowych przedstawicielstw

WE LWOWIE: Austr. konsulat, ul. Pełczyńska 35- 
Biuro podróży „Orbis* Jagiellońska 20|22- 
Oskar Fabiau ulica Legjonów 5.
Schenker <£ Co. Akc. T ow . transport, 

międzynar. ulica 3 Maja 5. 2197

POSZUKIWANI inteligentni, zdolni stadtręisende- 
rzy, którzy już odw iedzają sklepy 

na prowincji i dod:tkow o przyjęliby dobry, patentowany
Biuro Ogłoszeń,artykuł. Oferty sub. „Patent" k ierow ać:

JAN APTE, W arszawa, Zielna 28. 2249

Cfil1V DDlDSZeń 1 w 'ersz milim?tr-: ZwyŁ'żajny za tekstem 12 gr Nadesłane i nekrolcgja 25 gr. Na pierwszej kolumnie 45 gr. Przed kroniką i w rubryce „Repertuar" 35 gr. Po kronice, komunikaty 30 gr Dział ekonom. 35 gr 
J  O ■ Drobne ogloszem a za każdy wyraz 6 gr. Kupno isprzedaż 8pr. Matrymonialne 12jgr. Poszukujący pracy 2gr. Na kolumnie tekstowej raski i inseralypo 30 gr. Ogłoszenie zagraniczne o 50% drożej.

Nakładem Lw, Sp, Wydawniczej, sp. r, ogr, por. Z drukarni Polskipl we Lwowie Chor«żG*v*na 17. TeJel. 29 19. pod zarządem 'Ł KieJbu^ewiczo, Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz Stroiński,


